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O d  R e d a k c j i .
K ronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych , w raz z Przeglądem rolniczym , przem y­
słowym i handlowym , wychodzić będzie w  tych 
sam ych co i d o tąd  w arunkach.

W krótce po ukończeniu powieści ]%fas*e 
d z ie c i , zacznie się drukow ać w Kronice 
pow ieść historyczna Kyg. K a c z k o w -  
SkiegO, z pierwszych lat panow ania Stan. 
Augusta, pod tytułem: \  V I ' .\TiJ A T A .  

Prem uneratorow ie K roniki m ają  praw o za 
zczeniem op łaty  dodatkow ej kop. sr. 50 i 
przesyłkę kop. sr. 10, do otrzym yw ania 

powieści S tacii z  kępy.
D okładam y wszelkich starań, : celem zape­

w nienia prenum eratorom  na prowincji zam ie­
szkałym , regularnej przesyłki K roniki, up ra ­
szam y więc o nadsyłan ie  R edakcji wszelkich 
zażaleń, a  w takim  razie poczynim y gdzie n a ­
leży stosow ne kroki, aby im zadość uczynić.

U praszam y Szanow nych P renum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o w czesne zapi­
syw anie się po w łaściw ych stacjach lub urzę­
dach  pocztow ych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, d la  uniknienia zw łoki i p rzer­
wy w odbiorze Kroniki.

O płata  prenum eracyjna na  Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych , wynosi: a )  
w W arszaw ie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 4.8); 
b) kw artalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) m ie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). N a prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a ) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kw artaln ie rsr. 3 (złp. 20). W  Cesarstw ie 
taż sam a o p ła ta  co n a  prowincji w K rólestw ie, 
z dodaniem  rsr. 4 rocznie lub rsr. 1 kw arta l­
nie na  koperty.

O s t r z e ż e n i e . — Zalecam y przytem  usil­
nie Szanownym  Prenum eratorom  K roniką  do­
k ładność w podaw aniu adresów , d la zapobie­

żenia om yłkom  i wynikającym  ztąd nieregu- 
larnościom . ‘ Szczególniej osoby w Cesarstw ie 
zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę  odbierać, wymienić gubernję, a  
naw et powiat, W którym  stacja ta  leży. D oda­
m y nakoniec, że prenum erując na  w łaściw ych 
pocztam tach Kronikę wiadomości krajowych i  
zagranicznych , nie należy do tego ty tu łu  ża ­
dnego więcej w yrazu dodaw ać, a  przesy łając  
listy do R edakcji, trzeba po łożyć n a  nich adres, 
k tó ry  tu w całości podajem y:

l> o  I l e d a k c j i
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H

tv  domu PP. W izy tek  
pod Mr. 391 jir *y ulicy RArakowskic-

Przrdinicśrir
w  Warszawie.

D o d a n ie  bowiem n ie w ła śc iw y c h
lub z b y te c z n y c h  w yrazów  do tytułu n a ­
szego pisma, staje się powodem  om yłek, za 
k tó re  R edakcja odpow iedzialną być nie m oże.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył przebywającym w Anglji wychodcom 
Polskim: Kazimierzowi Szym ańskiem u  i Wiktoro­
wi Złotnickiem u , powrócić do Królestwa Polskie­
go, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) 
Maja 1856 roku.

Rada Administracyjna mianowała: Xiędza Jana 
Dckrrta, prałata archidjakona, prałatem dziekanem 
kapituły metropolitalnej W arszawskiej; xiedza 
Antoniego Btałnbrzesktego, prałata scholastyka, 
prałatem archidjakonem kapituły metropolitalnej 
Warszawskiej, xiędza Józefa Gierycatowskie go ka­
nonika metropolitalnego, prałatem scholastykiem 
kapituły metropolitalnej W arszawskiej; xiędza 
Benedykta Wyszyńskiego, kanonika metropolital- 
nego, prałatem kustoszem kapituły metropolitalnej 
Warszawskiej.

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

p r ie i

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  Ił.

( Ciąg dalszy).

Spałem  nie dłużej trzech godzin z wieczora, 
gdy przebudzają mię oddalohe jak ieś krzyki, 
jakby  w ołan ia  o ratunek. N arzuciwszy mój 
kożuch n a  plecy, w ypadam  przed sień; ciemno 
choć głowę rozbij; w iatr szumi, deszcz tnie po 
oczach, a  przeraźliw e w ołania: „ratu j kto 
w B oga wierzy! ratuj!“ m ieszają się z hukiem 
zaciekłej fali, i wyciem gw ałtow nego wiatru.

Stoję tak  parę  minut chcąc rozpoznać zkąd 
ten  głos dolatuje, gdy nowy okrzyk, a  raczej 
wycie rozpaczy w strząsa m ną przeraźliw ie... 
„ratunku! ratunku! w oda zalewa!... i znowu: 
ratunku!...“  pow tarza się coraz częściej, coraz 
donośniej.

Och! takiego w ołania, takiego przeciągłego

jęku , od k tó rego  ziemia zdaje s ięd rżyć  w  sw o­
ich posadach , k tóry  wpija się c a łą  m ocą do 
duszy człowieczćj, nigdy zapom niećbym  nie 
m ógł...

Nie potrafię tu  opisać, jak  i kiedy skoczy­
łem  do kuchni, zapaliłem  la ta rkę , ani zw aża­
jąc  na m ruczenia W aw rzeńcow ej, k tó rą  gdy­
by nie pośpiech, m iałem  szczerą intencję w y­
rzucić z betów  do W isły. W yrw aw szy k o łek  
z p ło tu , zawieszam  na  końcu jego la ta rk ę  i 
podniósłszy ją  w ysoko, biegnę co tchu ku w a­
łom. Tuż za pagórkiem  na którym  stoi cha łu ­
pa  m oja, poczuw am  chłód pod nogami, św ia­
tło latarn i roznieca niezw ykły odblask  na po­
wierzchni — to woda!

Ciemno, straszno, drżę ca ły  z wysilonego 
pośpiechu, brnę dalej, lecz co k rok  zapadam  
głębiej. N atężam  w zrok, ani karczm y, ani 
chat. ani w ałów  ujrzeć nie podobna. W tem  
dostrzeżono widać m oją la ta rkę , bo krzyki się 
pow iększają, jęk  wzrasta, p lącz dzieci do la­
tuje w raz z wyciem fali do mego ucha...

Przychodzi mi myśl now a; zatykam  w zie­
mię ko łek  z la ta rk ą , żeby tych nieszczęśli­
wych nie pozbaw iać nadziei, a  sam  czempre- 
dzej zaw racam  ku chacie Macieja. W  m inutę

Dziś rano stopni zimna. 3, wczoraj wpoi. ciepła 4. 
W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali 8.

inn rw  m  inr nmBi— t m r m g i

— Tajny radca Tomasz Le Bnin. sekretarz 
stanu przy radzie administracyjnej Królestwa, re­
daktor główny Gazety Rządowej, kawaler orde­
rów Sgo Włodzimierza 2ej klassy, Śćj Anny lej 
klassy z koroną, Sgo Stanisława lej klassy, ozdo­
biony znakiem honorowym nieskazitelnej .służby 
za lat XXX, nocy dzisiejszej życie zakończył.

— Z p o w o d u  s ł n b o ś c i  l o d ó w  1 z a l a n i a  t a k o w y c h  w  n i e ­
k t ó r y c h  m i e j s c a c h  w o d ą ,  p r z e c h ó d  i p r z e j a z d  p r z e z  W i s ł ę  
p o  l o d a c h  j e s t  w z b r o n i o n y .

M o rresp o n d e iic ja  K ron ik i.
Odessa , d. 25 S tyczn ia  1857 r.

D e  r n o r t u i *  n ih i l  n i s i  b e n e !

Tak zaczynacie Przegląd wasz roczny w N. 259 
Kroniki tak i ja  zacznę mój handlowy; ale niestety, 
niemogę iść za waszym przykładem i wraz z wami 
powiedzieć o nieboszczyku że bene meruit patriae, 
bo jeżeli wy chwalicie urodzajność 1856 roku, my 
milczymy, jeżeli opiewacie taniość wszelkiego ro­
dzaju produktów, my sprzeciwimy się temu co do 
naszego miasta, bo nigdy u nas wszystko tak się 
drogo niepłaciło. jak, niech mu Pan"Bóg tego nie 
pamięta w tym świeżo zmarłym 1856 roku.

Nie żyję dość długo na świecie, abym daleko 
bardzo mógł sięgać pamięcią, ale od czegóż są 
książki, od czego ludzie wieku, tak zawsze chętnie 
udzielający swe wiadomości młodzieży? korzysta­
jąc więc z tego ich udzielania się, wdałem się 
w niejedną rozmowę, i nie jedną księgę przerzuci­
łem, aby znaleść porównanie handlu Odeskiego 
lat zeszłych z handlem 1856 r. i de facto, dowieść 
wam mogę że nie możecie mi mieć za złe, jeżeli 
niełączę mych pochwał do waszych, na większą 
chwalę nieboszczyka.

Chociaż już w jednej z inych korrespondencji 
wspominałem raz nawiasowo o handlu naszym 
1853 r. jeszcze raz jednak o tem mówić pragnę, 
a to zawsze dla zadowolnienia mej zawziętości do 
tego 1856 roku.

Śmiało powiedzieć mogę że nigdy handel nasz 
Odeski nie doszedł do tak wielkich" sumrn obro­
towych, jak w 1853 roku, w którym ogółem wy. 
prawiano z portu naszego 4,017.109 czetw ertiró.

w alę z całych sił do drzwi; jakże  mię niecier­
pliw ią te długie pytania: „ a  kto to? a  co to? a  
zaraz .“  W  tej chwili chciałbym  pow ybijać o- 
kna, w skoczyć do w nętrza chaty, i krzyknąć 
nad uchem  śpiącego: „ratu jm y, toną!!“

Pobudziłem  wszystkich. — Maciej z parob ­
kiem  i synem  niosą koryto , ja  dźwigam żer­
dzie, gospodyni trzym ając m ęża za sukm anę, 
w o ła  żeby się nie narażał. S tary  z pośpiechu 
już odpow iadać nie może, a  tylko spluw a, o- 
trząsa  się, i raczej biegniemy niż idziemy, kie­
rując się ku mojej latarce .

—  To z karczm y paniczu, poznaję głos ży­
da  pisarza od w ałów  co tam  w izdebce siedzi.

— Płyńm y, płyńm y na m iłość Boską! sły­
szycie Macieju na  dachu siedzą...

— A to beskurcja  m oiściewy — odpow ia­
da  Maciej przym ocow ując boczne sk rzyd łako- 
ry ta  — zabro ła  upust na nic... Ho, ho, ja k a  
głębizna. Dalej Jacku  wsiadaj!...

— We trzech  się nie pomieścimy Macieju?
— Panicz ostanie...
— Ja  ta  nie popłynę — odzyw a się p a ro ­

bek Jacenty. —. A kto by ta  żydów ra tow ał, 
niech się topią, kiej P an a  Jezusa krzyżowali.



źueg0 ‘ziarna wartości rsr. 30,721,285.— A przy­
wieziono tew arów na summę rsr. 7,873,428.— 
Przyczyną takiego_ ożywienia liandlu, nie tylko 
w połcie naszym, ale we wszystkich prawie por­
tach Rossyjskieh; były gwałtowne potrzeby za­
graniczne. Zbiory 1853 r. we wszystkich prawie 
krajach Europy, okazały się nader niedostatecz­
nemu a zapasy z 1852 r. także nieurodzajnego, 
były bardzo szczupłe, prawie żadne.

Ameryka w tym roku rriemogła wysyłać swych  
zbóż do Europy, tak, że wszystkie handlowe domy 
zagraniczne obróciły się do portów Rossyjskieh 
zgwałtowneiui naleganiami, o wysyłanie zboża a 
szczególniej pszenicy, 'której zbiory u nas okazały 
się dość obfite.-—Tu dopiero, Odessa okazała się 
istnym spichrzem Europy!

W szystko więc mówiło za tein, że ceny na targu 
naszym w 1853 r. podnieść się były powinny do 
niesłychanej wysokości, a przecież było inaczej, 
bo 8 rsr. za czetwert pszenicy, była najwyższa za­
płacona cena, o wiele niższa od ceny egzystującej 
w 1847 roku, jak to dalej powiem 10 rsr.—Jakież 
były przyczyny, które nie dozwoliły cenom pod­
nieść się u nas wyżej? Oto następujące:

1) Handel zbożowy w Aftglji stał się regular­
niejszym i pewniejszym od czasu zmienienia tam­
tejszych praw zbożowych. Reforma R. Pele 
w  1849 roku, skasowała cło w wozowe od zboża, 
które dawniej podnosiło się stosunkowo do ilości 
przybywającego zboża ze stałego lądu.

.21 W e wszystkich innych krajach Europejskich, 
w których do tego czasu cło wywozowe od zboża 
zagranicznego było niestałe, zostało zniesione zu­
pełnie jak w Anglji: lub zmniejszone o wiele. We 
Eranqji zniżono z początku cło do 25 centymów 
z hektolitra (z czet. około 15 kop.) a później ska­
sowano zupełnie. I tak podobuie w innych kra­
jach, wiele było jeszcze innych zmian które ułat­
wiały wywóz zagranicznych zbóż, a które by' tu 
wymieniać byłoby zanadto długo.

3) Nakoniec i brak okrętów w porównaniu z po­
trzebami ogólnehii targów Europejskich, przyczy­
nił się do tego że ceny nie podniosły się bardzo 
w  portach Rossyjskieh.

Pamiętny jest rok 1817 z przyczyny głodu 
prawie ogólnego w całej Europie; pamiętny rok 
1833 w którym nieurodzaj był prawie ogólny 
w zachodniej Europie i naszym kraju, pamiętna na 
koniec zima z 1847 na 1848 rok kiedy' gwałtowne 
były żądania z zagranicy. Cena pszenicy w pier­
wszym z wsponmionych lat doszła do 13 rsr, za 
czetw. za kilka małych partji zapłacono po rs. 13; 
kop. 70 do rs. 14 a za jedną dawet rs. 14 kop. 85. 
Ostatnia cyfra pamiętną była handlującym na 
targu tutejszym, jako najwyższa, do której kiedy­
kolwiek dochodziły ceny zboża. W  1833 roku 
w którym nie tylko że bardzo mało ale prawie nic 
nie wysyłano ztąd zagranicę, nawet z zagranicy 
po trochę tu dostawiono zboże (a). Cena najwyż­
sza amauty wyżej cenionej w tym roku od ozimej

(a) J e d e n  z n a s z y c h  n e g o c j a n t ó w  na ó wc z f r s  m i e s z k a j ą c y  
w  T r y e ś c i e .  m ó w i !  mi  ż e  w 1 8 3 3  r.  w y s t a ł  d w a  ł a d u n k i  
j ę c z m i e n i a  do  T a g a n r o g a ,  k t ó r e  t a m  b a r d z o  k o r z y s t n i e  zby ł

— A pójdziesz mi ty za ra z ! —  krzyknie 
rozgniewany Maciej, i z żerdzią na niego. Czy 
to tam naszój kaczraarki nie ma? — a żyd nie 
człowiek?

—  Nie popłynę! — w oła uciekając p aro ­
b e k .—  Abo ja  głupi, kaem arka już mię ta  
nieraz osukała....

W yrazić tu gniew i wściekłość Macieja, nad 
moje siły. Jak rozjedzony tygrys w skoczył do 
koryta, i poprawiając czapkę, grożąc, zaciska­
jąc pięście, odpychał się żerdzią. W idząc na 
co sie tu zanosi, dalejże ja  zanim; a ż e  woda 
płytka i Stary nie mógł tak prędko odbićy 
Chwytam więc ręką za koryto, i pakuję się 
gwałtem z latarką.

— A pokiego djabła panicz tu  lezie? — sy­
knął na praw dę już zły starowina.

—  Płynę z Maciejem.
—■ A jak  się koryto przewróci?
— To pójdziemy na dno mój Macieju; tyl­

ko prędzej, prędzej, słyszycie jak  krzyczą.
W e dwóch odpychając żerdziami, za chwil­

kę byliśmy na dużej wodzie.
— Teraz trzymać się dobrze, bo jak  panicz 

gibniesz, djablinas wezmą!... Święty Józefie-

pszenicy nie dochodziła navret do 12 rs. w' zimie 
zaś z 1847 na 1848 rok najlepszy gatunek ozimej 
pszenicy płacono rs. 10 za czetw. To są łata uaj- 
pamiętniejsze w handlu naszym z przyczyny dro­
żyzny zboża, a w innych latach nigdy ceny zboża 
niedochodziły do tej wysokości.

Ale cóż są te ceny wyżej wykazane w porówna­
niu z cenami we wrześniu roku zeszłego, były one 
następujące:

pszenica jara od rs. 13*/s do 14J/ X
sandomirka. . ,, „ 1 3 1/ ,  „ 14 >/,
arnauta 11 ,, 14
ozima polska . „ „ 11 „ 14
bessarabska. . „ „ 12 „ 13

ż y t o .............. od rs. 8 'A do 9
kukurydza. . „ „ 7 '/, „ 73A
jęęzm ięń. . . „ 5 ■/, „ 6
owies 4 „ 4%
siemic lniane „ ,, 11 „

To są ceny sprzedażne wielkich partji, a ileż to 
było małych partji dokupywanych dla dokoń­
czenia ładunku,— dla poprawienia wielkich partji, 
które płacono po rsr. 14 kop. 85 do 15 a nawet 
do I S 1/ ,  rs. za czetwert.

Z tego wynika że najniższa cena zeszłego roku 
rs. 11 była wyższą od najwyższej 1847 r. rs. lU. 
A najwyższa przeszła nawet najwyższą cenę głod­
nego 1817 roku.

l e  lata 181/, 1833, 1847, tłumaczę głodem, nie­
urodzajem ogólnym łub częściowym. Ale jak wy-- 
tłumaczyć wysokość cen w 1856 roku?

Głodu nie było nigdzie, urodzaj choć w nie­
których częściach zachodniej Europy i w połu­
dniowej Rossji nie był znaczny, nie był jednak 
najgorszym i nazwać go można średnim.’

Następujące podać możemy domysły. Przy na­
dejściu wiadomości o szczęśliwym skutku konfe­
rencji Paryzkich, ceny zboża w Odessie były już 
dość wysokie, dawało się to tłumaczyć niesłycha­
nie małym zapasem targu naszego z przyczyny 
dwóohletniego zabronienia dowozu, również na­
dziejami na znaczne zapotrzebowania z zagranicy; 
i pierwszych dni kwietnia ceny były:

Pszenica stosownie do gatunku płaciła się od 6 
d o l O r s .  , . młtrjjfe v  a*J yjwtaia?/

Zyta nie było zupełnie na targu.
Jęczmienia od 5 xji do (i rs.
Owies z przyczyny wielkiego braku ouego od 7 

do 7 y x rs.
Siemie lniane od 7 do 7 ‘A rs. za czetwert.
W Azowskich portach w tym samym czasie 

pszenicę płacono od 5 ■/» do 7 rs. siemie lniane 
od (jy, do 8 rs. Z rozpoczęciem handlu i przy­
bywaniem okrętów, ceny te zaczęły się po trochu 
podnosić, z początku wahając się nieco, to spada­
jąc, to znowu podnosząc się, później w Lipcu i 
Sierpniu, ciągle więcej i więcej podnosiły się, i 
doszły nakoniec we Wrześniu do bajecznego stanu 
od 11 do 15 rs.

Ceny naówczas na dwóch targach zagranicz­
nych mających największe stosunki z Odessą, 
Marsylskim i Londyńskim, czyli też odpowiadały 
tutejszym? W  Marsylji cena pszenicy była od 42

szepnął machając żerdzią. — Prosto, prosto! 
tak, za wodą,., a potrzebne to paniczowi gar­
nąć się na ratunek...

— A Maciejowi?
— Co ta ja  stary, niewielka szkoda, ale p a­

nicz... Dam ja  temu Jackowi ino wrócę,
Płyniemy więc z wodą; od szluzy, zerw a­

wszy takow ą i część niższego wału, cały prąd 
uderzył od razu na karczmę, omijając powyżej 
stojące chaty. Widzimy już czarniawy punkt 
niby kopę siana przed sobą, stam tąd idą gło­
sy, podwajamy siły. Koryto jak  strzała szy­
buje unoszone falą, każden z nas patrzy tylko 
na karczmę. — Drąg naprzód! —  krzyknie 
Maciej —  i ledwiem ten rozkaz uskutecznił, 
koryto uderza o ścianę domostwa...

Położenie nieszczęśliwych było najokropniej­
sze, woda o półtora łokcia tylko od strzechy; 
Podnosimy latarkę, krzyk nadziei wita ją  na 
górze. Z siedzących pomiędzy strzechą, jedno 
za drugiem na oślep prawie zsuwa się ku nam; 
najprzód starozakonny pisarz, za nim ośmio­
letni syn karczmarki, dalej ona sama z m ałą 
dziewczynką na ręku. A tu z drugiej strony 
pochyłości dachu, w niebogłosy krzyczy ży­
dówka, a  karczmisko chwieje się pod uderze-

do 46 fr. za szarżę, czyli ocl rs. 13 kop. 18 d ors.l4  
kop. 93 za czetw. w Londynie cenv nie przewyż­
szały 60 szel. za kwarter czyli rs. 13 k.28 za czet. 
Ceny więc tamtejsze były prawie równe tutejszym 
ale dodajmy jeszcze koszta niesione na dostawie­
nie zboża od Marsylji lub Londynu, nolis, komis, 
maklerne assekuracja i wiele innych drobnych 
wydatków, zobaczymy że ceny nasze przewyższa­
ły zagraniczne o rs. 2 i 3 a każden wysłany ładu­
nek przynosił oczywistą stratę.

Z ustaleniem pokoju wielu negocjantów tak za­
granicznych jak i tutejszych, sądząc że cała pra­
wie Europa potrzebować będzie wiele zboża dla 
pokrycia ogromnej ilości onego zużytej na potrzeby 
wojny, że południowa Rossja musi mieć ogromne 
zapasy dwóchletnich zbiprów, a tern , samem że 
ceny u nas będą niskie, posprzedawali ogromne 
massy zboża po fr. 36 i 38 za szarżę z obowiąz­
kiem oddania w ostatnich miesiącach roku. Tym­
czasem kraje zagraniczne nie okazały się tak gwał­
townie potrzebującemi jak to mniemali owi spe­
kulanci niefortunni, Podolska i Kijowska gubernje 
zasilały przez czas wojny Gdańsk, królestwo pol­
skie i mało co zachowano dla Odessy, a Chersoń- 
ska i Bessarabska gubernje będąc prawie w sa­
mym teatrze wojny, także zapasów znacznych nie 
miały (b). [ rodzaj zaś niedopisał zupełnie w po­
łudniowej Rossji i w większej części Podola i 
Kijowskiej gubernji. tak, że transporta zboża do 
Odessy, zupełnie chybiły tego roku. W tedy gdy 
w latach kwitnących handlu naszego, składy się­
gały miljona czetwierti, a miesięczne dowozy od 
100 do 150 tysięcy czetwierti.

Dopóki termin uiszczenia się ze zrobionej sprze­
daży, był daleki i ceny nasze wahały się jak to 
wyżej powiedziałem, i choć wielkie, niedochodziły 
jednak jeszcze do tak szalonej wysokości. Irnsko- 
rżej czas uchodził, im więcej gromadziło się za- 
frachtowanych okrętów w porcie naszym, tern wię­
cej ceny podnosiły się, bo dla zadość uczynienia 
zobowiązaniu, niejeden kupował coute que coute. 
Pojawiła się także niesłychana liczba miejscowych 
spekulantów, zachęcanych bajecznemi cenami zbo­
ża, przeistoczyła handel zbożowy dawniej u nas 
tak regularny, w istną grę bursową, nie mającą 
żadnej zasady rozsądnej, bez przekonania i robio­
ny prawdziwie of tak na wiatr.

Taki gorączkowy stan targu nasżego; nie mógł 
jednak długo istnieć, i w końcu października ceny 
poczęły się zniżać po trochu, równie bez żadnej 
przyczyny, jak i bez takiej podniosły się wprzó­
dy; Gi sami spekulanci, którzy przyczynili się do 
pod niesienia cen, przerazili się swego dzieła, wstrzy­
mali się w swym zapale otrzymaniem większego 
zysku, przytem zaczęto mówić w mieście, że rz |d  
zamknąć może port i zabronić wywozu. Dostate- 
ęznem to było dla powstrzymania najzapamiętal-

(b)  N i e p o t r i e b o w a ł y  j c d n n k  c u d z e g o  z b o ż a ,  b o  a r i p j e  
s p r z y m i e r z o n e  o d c h o d z ą c  z K r y m u  p r o p o n o w a ł y  r z ą d o w i  i 
t u t e j s z y m  s p s k u l a n t o m  z a k u p i e n i e  u n i e b  wi e l k i ó j  i l ośc i  o w ­
s a  i j ę c z m i e n i a  p o  n a d e r  w y i / o d n y c h  c e n a c h ,  co  im j e d o d k  
o d m ó w i o n e i t i  los tn-ło.  j a k  j u z  o t « m  d a w m ó j  w s p o m i ­
n a ł e m .

niami gwałtownego pędu rozwścieczonej fali..-
— Precz żydzie! — w oła Maciej odpycha­

jąc  go żerdzią. — Dzieci naprzód!
— A waj! ja  wam zapłacę dziesięć, dw ana­

ście, dwadzieścia rublów...
— Kajtanowo, dziewuchę! a  wy paniczu 

trzym ajta koryto. — Dalej odepchnąć z pod 
okapu!...

Straciłem przytomność: odurzony, przerażo­
ny, machinalnie prawie trzymałem się węgła 
domostwa, nogami odpycham koryto, karcz- 
m arka boi się puścić córeczki, żydzi i dzieci 
proszą, Maciej krzyczy, koryto coraz bardziej 
chwieje się pod nogami... aż tu na raz słyszę 
okropne „och!“ i uderzenie... dziewczyna s ta ­
cza się w łódkę. Za nią, mimo wszelkich 
gróźb i uderzeń Macieja, skacze żyd i chło­
piec... karezm arka tylko rękom a trzyma się 
już strzechy...

Nie ma sposobu ratunku, słabe koryto nie 
zniesie więcej ciężaru. Maciej w oła puszczać, 
lecz kobieta staje już między nami...

Z niezmierną szybkością, po same prawie I 
brzegi zanurzone w wodzie, w ypada nasze ko-

D O D A T E K .  i



szyci), ceny się zatrzymały, stagnacja nastąpiła 
później zniz’enie cen, tak, źe ostatnich dni grudnia 
pszenicę którą, byś dawniej nie oddał po 11 rs. 50 
kop. za ezetw. odstępowano po 9 rs. kop. 50 do 
8 rs. kop. 50. 1

Po tem pobieźnem przepatrzeniu całego zeszłe­
go roku handlowego, zwróćmy uwagę na główne 
rysy  onego charakteru i wytłumaczmy one, o ile 
nam na to stać.

W ywieziono w przeciągu 9ciu miesięcy handlo­
wych 1857 roku 
Rożnego rodzaju tow. na summę rs. 17,533,329. 
Przywieziono na summę rs. 10,659,760.
W ywieziono zboża w ogóle na rs. 11,'388,008.
Siemienia lnianego ,, ,, 1,737,778.
W ełny „ „ . 2,387,686.
Łoju * „ ■„ 1,137,531.
Innych produktów  „ „ 1,114,347.

Zboże stanowi więc więcej ja k  3/ 5 ogólnej sum­
my, proporcja ta  zwykle się zmienia w naszym w y­
wozie od 3. i do s/.5 całej ilości. W  1856 r. wywie­
ziono zboża.
Pszenicy czetw. 689,528 na rs. 8,392,795. 
Żyta " „ 1,727 „  11,960.
Owsa ,, 53,349 ,, 284,496.
Jęczmienia ,, 139,3Ś2 ,, 804,344.
K ukurudzy ,, 277,286 ,, 1,796,313.
Grochu, fasoli i hre. 2,703 ,. 25,333.
Mąki pszennej 4,297 ., 72,747.

Ogółem 1,168,144 rs. 11,388,008.
Ceny nadzwyczajne na zboże, istniejące przez 

cały rok 1856 były jed n ą  z główniejszych przy­
czyn, ograniczenia liczby wywozu onego, a tak 
wysokiego ocenienia tego wywozu, i Odessa wtem 
względzie ustąpiła w  tym roku pierwszeństwa 
Taganrogowi i innym portom azowskim, z któ­
rych wywieziono zboża dwa razy więcej, co się 
jednak pierwszy raz przytrafiło. Swemi więc wy- 
sokiemi cenami 1856 rok przeszedł wszystkie inne 
od założenia Odessy, ale też ilością wywozu ustę­
puje miejsca wielu, i dla tego nadzwyczajna ilość 
okrętów odeszła próżną, (c)

Okrętów bez ładunku odeszłych z portu  nasze­
go, W innych latach  niebywało prawie; z portu 
naszego w r. 1856 ledwo źe nie jedna trzecia ode­
szła bez ładunku, udając się za granicę, lub do 
portów Azowskieli w nadziei znalezienia tam zaję­
cia. Frachty czyli nolisy doszły do niepraktyko- 
wanego jeszcze zniżenia, od 3*/2 do 1 '/< franka 
za szarżę, a 20 szil. za ton.

W ysoka cena zboża na naszym targu, i dość 
znaczna ilość zakontraktowanych poprzednio za 
granicą okrętów, po wysokich także cenach, jaśnie 
tłumaczy większą, jak  kiedykolwiek bywało, ilość 
wywiezionego w 1856 r. jęczmienia i owsa, któ­
rych ceny były w proporcji z innemi nie tak  w y­
sokie; urodzaj nie tak  obfity, i zapewniały mniej­
szą stratę.

Tyle o zbożu, innego rodzaju produkta wywo­
zowe, mają mniejsze znaczenie na targu naszym,

( c )  W s z y s t k i c h  o k r ę t ó w  p r z y s z ł o  9 8 6 ,  o d e s z ł o  z ł a d u n ­
k i e m  6 2 5,  a n i e n a ł a d o w a n y c h  2 7 9 .

ryto na otw artą powierzchnię. Całemi silami 
opieramy się pędowi wody, skręcając ku brze­
gowi... Cud, prawdziwy tylko cud Boży! — 
w kwadrans osiadamy na mieliźnie... ofiary u- 
ratowane!

Nie było czasu przyjmować oznaki najżyw­
szej wdzięczności; karczm arka nie chciała pu­
ścić nóg Macieja, dzieci wieszały mu się po 
szyi, a  żyd juz liczył pieniądze...

— Aj waj! moje Rachel zostało... Aj waj! 
panie Macieju... wielmożny Macieju ratujcie!
A wa, ona ma pięć tysiąców przy sobie!

— No wsiadaj i płyń z nami! panicz uciągnij- 
ray w górę koryto, bo pod wodę nie zmożemy. 
W  imie Boże paniczu, hala na wodę! — od­
zywa się zafrasowany starzec...

— Dobrze1 Macieju, żydzie dalej z nami!...
Ba, nie głupi on czekać, już ani go wi­

dno. To psubrat niewiara! — zaw ołał spluwa­
jąc  Maciej — własną żonę zostawił...

Dobijamy szczęśliwie raz drugi. Żydówka 
już ochrzypłym głosem odzywa się, jakby o- 
statnim jękiem dogorywającego życia. Nawo- 
łanie nasze, odpowiada z drugiej strony da­
chu, że nie może wydobyć się z pomiędzy łat 
strzechy...

wspomnę o nich tylko w krótkości i jedynie z o 
bowiązku sumiennego korrespondenta.

Siemię lniane należy w Odessie do drugo rzęd- 
nych produktów  wywozowych, a głównym pun­
ktem wywozu onego jest Rostów na Donie i w o- 
góle porty  azowskie, dokąd dostaw iają oire z przy­
ległych krajów  w znacznej ilości. ,,Ceny onego u
nas w 1856 roku były także nadór wysokie, bo 
doszły do 12 rs. za czetw., a to z przyczyny gwał­
tow nych potrzebowali fabryk zagranicznych, i ma­
łej ilości przywozu onego, w ogóle tego produktu 
w yprawiano czetw. 146,621 rta summę 1,737,778 
rub , sr.

Wełna po zbożu zajmuje pierwsze miejsce w pro 
duktach wywozowych targu naszego, ale ilość 
wywozu ónej, która przed dwunastu laty  miała 
bardzo wielkie rozmiary, w ostatnich łatach zna­
cznie zmiejszyła się. Przyczyną temu zdaje sięjest 
zmniejszenie w ogóle produkcji 'wełny w przyle­
głym kraju, pochodzące ze srogich zim. Zdarzyło 
mi się niedawno jeszcze mówić z niektóremi oso­
bami znąjąceini dobrze Noworossyjski kraj, w któ­
rym  niewiedziano po większej części co to jestkar- 
mjc bydło lub owce suchą paszą w zimie, przy 
wielkich obszarach stepów, nierobiono siana jak  
tylko dla nieprzewidzianych w ypadków, ogólnie 
zaś wypasano konie, bydło i owce tak zimą jak  i 
latein na niezmierzonych stepach,

Pow stanie licznych fabryk w Cesarstwie Ros- 
syjskiem, które wiele zużywają wełny, w przó­
dy wysyłanej z portu  naszego za granicą, je s t tak­
że jedną z ważnych przyczyn umniejszenia przy­
wozu wełny do Odessy. W  zeszłym roku wełna 
ciągle była potrzebow aną z Odessy, do Francji, 
Belgji i Niemiec i ceny onej były wysokie. W ełna 
ze znanych tu  owczarni, hrabiego Potockiego, 
księcia Gagarina, księcia Anhalt Ketenskiego, K u­
likowskiego, Fejna i innych, płaciła się za najlep­
sze gatunki do 25 rs. za pud. W  ogóle w 1856 r. 
wywieziono wełny z portu naszego 120,035 pudów 
na summę rs. 2,387,722.

Łój la t temu piętnaście zajmował znaczące miej­
sce w wywozowym handlu naszem, ale później 
wywóz onego zmniejszył się z przyczyny źe Peter­
sburg stały się prawie jedynym  portem w Ros- 
sji, zkąd głównie ten produkt wysyłano za grani­
cę, naw et z południowej Rossji w ypraw iają łój na 
północ, Donem, W ołgą i t. d. (d)' W 1856 r. wy­
wieziono z Odessy łoju 207,875 na sumę 1,175,531. 
Po je s t jeden ze znaczniejszych wywozów ostat­
nich lat. Znaczne żądania tego produktu z Francji 
i Anglji przyczyniły się do podwyższenia cen, łój 
wołowy płacił się do rs. 4 kop. 60, a owczy do 4 
rs.. 40 kop.

W  końcu r. b. wiadomość o zamarznięciu w Pe­
tersburgu kilku okrętów z ładunkiem 11,000 be­
czek łoju zakupionego do Anglji, podwyższyła ce­
nę onego Za granicą i powiększyła nalegania na 
targ nasz wysyłanie tego produktu.

Skończywszy o handlu wywozowym, pozostaje 
mi wspomnieć jeszcze o handlu przywozowym,

(<l) Z D o n u  w p r z e s t r z e n i  5 0  w e r s t  p r z e w o ż ą  t o w a r y  nn  
W o ł g ę  l ą d e m .

— Skręćwa na tamte stronę, a  trzymać, na 
rany Boskie trzymać, bo tu pęd ognisty!

Podpływamy; koniec strzechy już płucze 
woda, żydówka wysilona leży pół ciałem na 
dachu; wskakujęwięcżwawo, odrywam snop­
ki i prawie nieżywą staczamy w koryto. Ale 
niestety, w ątła łódź nasza odrazu puszcza się 
w przeciwną stronę brzegu! Płyniemy wprost 
na Wisłę... Tchu brak nam w piersi, pot stru­
mieniem leje się z twarzy, żerdzie już dna do­
stać nie mogą; próżne więc usiłowania, zakrę­
cić niepodobna!

— Panie miej nas w świętej opiece! — od­
zywa się Maciej opuszczając ręce. — Nie mo­
gę już... paniczu zginęliśmy...

Nie odrzekłem i słowa; znużony, przygnę­
biony, bez nadziei, usiadłem w drugim kącie, 
nie mogąc jeszcze pojąć okropności naszego 
położenia. Koryto sunie, czasem odłamek lo­
du trąci je  z boku, Maciej krzyknie „Jezus, 
Marja i Jó ze f‘ żydówka jęczy ani się podno­
sząc, woda pluśnie do środka i znowu lecimy 
dalej, wśród świstu wiatrów, ryku fali i szumu 
nadwiślańskich borów.

Śmierć przed oczyma! — Któżto nie zadr­
ży na samą myśl tego słowa, czyjeż serce nie

który  w 1856 r. przybrał znaczne bardzo rozmia­
ry, doszedłszy wartości ogólnej do summy rubli 
sr. 10 i pół miljonów. Tę summe’nadzwyczajną o- 
ceniającą przywóz towarów zagranicznych \v mi­
nionym roku do portu naszego, można wytłuma­
czyć następującemi przyczynami: 1) Przywieziono 
rzeczywiście duzo tow arow z zagranicy, bo gdy 
przez dwa lata wojny był zupełnie wstrzymany wy­
wóz onycli do Odessy, potrzeby były znaczne,a gdy 
w roku bieżącym kończąc się porto-franko o- 
deskie, wszyscy negocjanei i spekulanci starali się 
korzystać z tych ostatnich chwil wygodniejszych 
warunków dla zrobienia zapasów- na przyszłość. 2) 
Ceny win, oliwy i suchych fruktów i za granica 
znacznie się powiększyły z przyczyny ogólnego ich 
prawie nieurodzaju w południowej Europie. 3) 
W  ogóle wszystkie potrzebowane tow ary z za­
granicy znacznie podniosły się w cenie tam w o- 
statnich dwóch latach, z czego też wynika, że w r. 
1856 niektórych towarów przywieziono w mniej­
szej ilości, aprzecieźna większą wartość jak  w nie­
których poprzedzających latach.

, Do przyczyn które powiększyły przywóz towa­
rów zagranicznych w zeszłym roku, zdaje mi się, 
źe dodać moźnajeszcze i zniesienie kw arantanny, 
czem ułatwiono nadzwyczajnie przewóz towarów 
i zmniejszono stratę czasu, tak nadzwyczajnie wa­
żną w handlu.

Ważniejsze miejsca w przywożonych tow arach 
w 1856 r. zajmują, wina, tytuń, suche i świeżefru- 
kta, ryż, oliwki, oliwa, rękodzielnicze tow ary i 
od zeszłego roku sól. W in przywieziono na sum­
mę rs. 636,029, wartość zńażcna, choć ilość tego 
produktu  przywieziona niebyła tak wielką, a to 
z przyczyny podwyższenia ceny win w ogóle za­
granicą, wynikającej z kilkoletniej już choroby wi­
nogron.

Tureckiego lyluniu  có roku przywożą więcej do 
Odessy, z przyczyny ciągle powiększającej siępo- 
trzeby onego i w zeszłym roku summa rs. 707,364 
pokrywa wartość przywiezionego tytuniu turec­
kiego, tak do miejscowego użytku, jako też dla 
wysyłania w głąb kraju.

Oliwy przywieziono za summę rs. 768,437. Ten 
produk t nadzwyczajnie podrożał z przyczyny sła- 
aości, k tóra zniszczywszy massę drzew oliwko­
wych w Grecji i ogólnego nieurodzaju oliwek na 
południu, co też i zmniejszyło przywóz oliwy 
do Odessy.

Rękodzielniczych towarów przywieziono nasum - 
mę rs. 2,503,781 jes t to największa summa przed­
stawiająca wartość, kiedykolwiek do Odessy przy­
wiezionych towarów w ciągu jednego roku. X. Z.

WIADOMOŚCI Z A O R A M f Z M i
H D epv s z e  T e l e y m M c z n v .

M a r s y t j  a 6go M a r c a Książe Daniel czar­
nogórski z małżonką wylądow ali wczoraj w na­
szym porcie. Dziś osobnym pociągiem wyjechali 
do Paryża. ‘ {/nd Uelge).

A N G L J  A.
Londyn 6 Marca. Na wczorajszem posiedzeniu

uderzy mocniej na jej wspomnienie, po czyjej 
piersi nie przejdzie mrowie rozpaczy!? A cóż 
to dopiero dzieje się w duszy człowieczej, gdy 
przyjdzie popatrzyć jej zdrowym zmysłem o- 
ko w oko, stanąć jakoby jedną nogą po za­
granicami doczesnego życia, poczuć niejako 
zgniliznę własnego ciała, i żegnać, żałować... 
pragnąć... rozpaczać i znowu żegnać!? — Nie 
mówię już o tem, że nigdy gorliwiej i egoisty­
czniej zarazem człowiek modlić się nie potrafi; 
lecz także nigdy szybciej i zdrowiej rachunku 
z swego życiazdać sobie niemoże! Naraz, jak  
harmonijne tony, staną ci wszystkie minione 
rozkosze; gorycze nikną, żal wzrasta, nadzie­
ja  z rozpaczą stoją na straży uczucia! Rozer­
wany umysł widzi wszystko, ogarnia wszyst­
ko; śmiertelny dreszcz niepewności z błoga 
otuchą traconej przyszłości, walczą naprze- 
miany; zwycięztwo tej albo tamtej, są ostate­
czną i najwyraźniejszą pieczęcią przeszłego 
żywota...

(Dalfity ciąg nasląpi).

Dodatek do Nru 67 Kromki.



Izby wyższej, lord  Granville oświadczył, ze gabi- 
aęt postanowił nie podaw ać się do dymissji tylko 
rozwiązać parlament. H rabia Clarendon powie­
dział, ze trak ta t z Persją nie mógł być pierwej 
podpisany, ponieważ' rząd angielski chciał naprzód 
przekonać się czy Feruk-Chan posiada potrzebne 
pełnomocnictwa do zawarcia pokoju z Anglją.

Ń a oświadczenie lorda Palm erston w Izbie niż­
szej w  przedmiocie decyzji gabinetu co do odw o­
łania się do narodu przez nowe wybory, pan 
Disraeli odpowiedział, z’e oppozycja z ufnością 
czeka rezultatu tego odwołania się do narodu, któ­
ry  będzie miał sposobność oświadczyć się w ten 
sposób za pewnym określonym systemem poli­
tycznym. N a Zapytanie pana Cobden co do dal­
szego postępowania względem Chin, sir Ch. W ood 
w imieniu rządu oświadczył, że potężna flota wy­
słaną zostanie do Kantonu i ze rząd trw ać będzie 
przy swoich reklamacjach i wymaganiach przed­
stawionych rządow i chińskiemu. Sir G. Grey to 
samo powtórzył, dodając, że postępować inaczej 
byłoby ubliżeniem honoru Anglji.

Izba odroczyła na później rozpraw y w tym przed­
miocie. Pan Gladstone i lord  John Russell zapo­
wiedzieli że będą głosowali przeciw budżetowi.

Globe donosi, że rząd otrzymał z Chin depeszę 
donoszącą, że gubernator Lin-Ting skonfiskował 
w dniu 5 grudnia magazyn centralny opium, na­
leżący do kupców angielskich i low arzystw a 
wschodnio-indyjskiego.

Morning Post donosi, że w Plymouth otrzyma­
no rozkazy wysłania na wody chińskie okrętów 
Sans I'dreii, Himalaya i kilku innych. Pan Bo- 
wring został odwołany ze swojej posady w Hong-
Kong. .

Morning Herald obawia się bardzo przesilenia 
w Anglji. (^e Kord).

— Przyjaciele gabinetu przypisują jego klęskę 
manewrom stronnictw, ale zimny postrzegacz nie 
może przypisywać tę sprawę takiemu źródłu. K oa­
licja której się pan Gladstone prawie otwarcie za­
parł w swojej mowie, była kombinacją stronnictw 
utworzoną już przed kilku miesiącami, jak  o tern 
czytelnicy wiedzą, ale trudno byłoby nadać jej 
słusznie nazwę »koalicji« ponieważ ona jes t opar­
tą na jednostajności uczuć i opinji stron wchodzą­
cych w tę kombinację. W iemy bowiem że w szyst­
kie składające ją  odcienia najzupełniej zgadzają 
się co do polityki zagranicznej i co do potrzeby 
zrównoważenia dochodów i wydatków, tudzież 
konieczności zmniejszenia ciężarów krajowych.

Chociaż lord  John Russell tak mówił i tak gło­
sował jak  pp. Cobden i Disraeli, nie należy uw a­
żać go jako  należącego do tego co zwykle nazy­
w ają koalicją, to je s t możemy być pewni, że on 
niechciałby gabinetu w którym by wzięli udział to- 
rysowie. Głosując przeciw lordow i Palmerston 
starał się on tylko przygotować sobie przyszłość.

Niepodobńa przewidzieć w pewny sposób jakie 
będzie przyszłe położenie stronnictw, ani nawet 
jakie mogą być bezpośrednie skutki klęski lorda 
Palmerston. Rozwiązanie Izby w tej poize byłoby 
dla Londynu i wielkich miast Anglji wypadkiem 
prawie tak  Szkodliwym jak  bombardowanie Kan­
tonu. Jednakże lordow i Palm erston niepozostaje 
nić jak  tylko w ybierać między rozwiązaniem albo 
usunięciem się. Nie ma koniecznej potrzeby żeby 
lord; D erby wszedł do nowego gabinetu. Z drugiej 
strony lord  John  Russell nie je s t wcale niepodo­
bieństwem, ponieważ mocja co do której gabinet 
poniósł klęskę, pochodziła od pana Cobden, nale­
żącego do stronnictwa liberalnego. Te wszystkie 
jednak domysły są przedwczesne, dopóki nie wie­
my czy lord Palm erston zdecyduje się lub nie na 
rozwiązanie parlamentu.

— Morning Star  z dnia 4 b. m. w następującym 
sposobie opisujfe wrażenie sprawione za obrębem 
parlam entu przez wotum Izby niższej w sprawie 
chińskiej: v > . ' !

Zapał obudzony w obrębie Izby t był niezem 
prawdę w porównaniu z scenami jakie się od­
bywały w korytarzach i sali oczekiwania, albo na 
Palace-Y ard lub Parliam ent-Street.

Ciekawe tłumy czekały rezultatu głosowania do 
godziny przeszło drugiej z rana i zaledwie ogło7 
szono że gabinet Został pobity, wiadomość ta  zo­
stała przyjętą okrzykami które dały się słyszeć aż 
w sali posiedzeń i pow tórzyły się nowym w ybu­
chem na Palace-Y ard. Tłum y zapełniały przejścia 
przez które członkowie gabinetu wychodzili z par­
lamentu, a radość jak a  panow ała między ludem, 
mogła się w ydaw ać nieco zbyteczną. Zawsze je ­
dnak była ona jednogłośną i najprzód starano się 
dopatrzyć pana Cobden aby go zatrzymać i za­

nieść w tryumfie do domu. Tymczasem członko­
w ie wychodzili jeden za drugim. Stronnicy rządu 
starali się nie być poznanemi, z obawy aby nie 
znaleść u ludu niegrzecznego przyjęcia, kiedy tym­
czasem przeciwnicy ich przyjmowani byli z entu­
zjazmem.

Oklaski zagrzmiały jak  piorun kiedy pan G lad­
stone ukazał się prow adząc pod ręką jakąś damę, 
a podwoiły się przy wyjściu lorda John  Russell 
pomimo jego usiłowań wstrzymania wybuchu te­
go uniesienia. Pan Disrąeli i sir John  Packington 
znaleźli także pełne przychylności powitanie któ­
re wnet ustąpiło miejsca szemraniu i gwizdaniu 
skoro wyszli znani wszystkim z tw arzy whippers in 
(są to ci członkowie którzy rachują głosy i nam a­
wiają członków aby głosowali we w szystkich 
kw estjach na korzyść rządu gdzie tylko rząd ma 
w tern interes żeby większość oświadczyła się 
w tym lub owym duchu). , (indep. Belge).

C Z A R N O G Ó R A .
Od granic Czarnogóry 16 Lntego. Książe Daniel 

przed wyjazdem zadekretował nader ważne p ra­
wo, oznaczające porządek następstw a w  panow a­
niu nad Czarnogórą. W edług tego dekretu, bezpo­
średnio po księciu nastąpić ma najstarszy syn je ­
go. W  braku męzkiego potomstwa, syn teraźniej­
szego wice-prezesa senatu, Mirko Petrowicz, b rata 
księcia ma najbliższe prawo do korony. Dopóki na­
stępca tronu nie dojdzie 20 la t skończonych, urzę­
dować tu będzie najwyższa rada złożona z trzech 
członków, którzy wszyscy naleźyć będą musieli 
do rodziny Petrowicz i pod prezydencją teraźniej­
szego wice-prezesa. Rodzaj niewieści usunięty jes t 
od następstw a tronu, równie jak  każdy kto naj­
mniejszą okazuje sympatję dla Turcji. Podróż 
księcia do Paryża ma mieć cel polityczny.

(Allgemeine Zeilung).
F R A N C J A .

P aryż 5 Marca. T rak ta t pokoju między Persją i 
Anglją, został podjńsany wczoraj wieczorem o go­
dzinie siódmej przez Feruk-Chana i lorda Cowley 
w pałacu am bassady angielskiej.

Nie możemy jeszcze podać tu wszystkie w arun­
ki tego traktatu , pospieszamy jednak przytoczyć 
główne klauzule:

1. W śzystkie części terrytorjum  perskiego k tó ­
re są lub jeszcze mogą zostać zajętemi przez woj­
sko angielskie, aż dó chwili ogłoszenia pokoju 
W tych okolicach, zostaną całkiem i zupełnie opu­
szczone przez anglików.

2. Uznanie przez Persję niezawisłości Afganista­
nu; to jes t jak  mówiliśmy przed dwoma tygodnia­
mi, Persja przyjmuje uroczyste zobowiązanie nie 
mięszania Się w spraw y Afganistanu. Jest to nie­
zmierne ustąpienie uczynione dla Anglji, je s t to 
wielka korzyść zapewniona na przyszłość, co do 
rozwijania śię i bezpieczeństwa panow ania i inte­
resów angielskich w Azji. Nie potrzebujemy ob­
szerniej dowodzić ważności jaką ma dla Anglji ten 
artykuł traktatu.

3. H erat zostaje przyw rócony do niezawisłości. 
Księzlwo to będzie na przyszłość rządzone przez 
naczelników krajowych. T a ofiara ze strony Per­
sji nie jes t tak wielka jakby  sądzono. Szach od 
początku zajęcia Ileratu  przez armję perską, o- 
świadczał we wszystkich swoich aktach urzędo­
wych, i kazał ogłaszać przez swoich ajentów i wy­
słańców z Persji, żenie ma ani cienia zamiaru— któ­
ry  mu niesłusznie przypisyw ano— zatrzymać H erat 
i wcielić go do Swego państwa. Prócz tego szach 
ciągle oświadczał, że jeśli starał się jak  najspie­
szniej opanować Herat, to tylko dla jedynego celu 
żeby mu nie dozwolić wpaść w ręce władcy K abu­
lu, Dost-M ahomeda. Co do niezawisłości H eratu, 
nigdy ona nie była ani zaprzeczaną, ani nie uzna­
w aną przez gabinet perski.

4. W znowienie trak ta tu  handlowego zawartego 
między Anglją i Persją. Anglją będzie na przy­
szłość traktow aną w Persji nastopie najprzyjaźniej- 
szycli mocarstw, jak  nawzajem Persja w Anglji. 
Ten artykuł reguluje ostatecznie i według wszelkich 
istniejących przepisów między-narodowych, co do 
stosunków zachodzących między-narodami przy- 
jaznemi, tylokrotnie wspominaną kw estjęprzyjęcia 
konsulów angielskich w Persji.

5. Anglją zrzeka sięna przyszłość protegowania 
poddanych Persji. W arunek ten przez tych tylko 
może być należycie oceniony, którzy dokładnie u- 
ważali cały postęp nieporozumienia anglo-perskie- 
go od chwili pierwszych pogłosek względem zaj­
ścia między ministrem angielskim w Teheranie p. 
M urray a rządem perskim.

Przypominamy sobie do jakiego punktu am bas­
sador angielski w Teheranie sądził mieć prawdo za-

słonienia swoją protekcją kilku poddanych per­
skich (siedmiu czy ośmiu) przeciw którym rząd 
szachń miał słuszne bardzo zarzuty. Napróżno 
gabinet perski starał się Wymierzyć karę na tych 
winnych poddanych, minister angielski oparł się 
temu. Przez to godność tronu szacha i niezawi­
słość jego praw  mniemanych, doznały nader poni­
żającego ubliżenia. Bo istotnie jakiem prawem mo­
gliby szanować swego monarchę i praw a krajowe, 
kiedy dość było zjednać sobie przychylność mini­
stra angielskiego, aby wznieść się nad wólę m onar­
chy i prawa?

6. P. Murray, minister angielski który znajdował 
się w Teheranie przed wojną i tak  potężnie przy­
łożył się do wybuchu wojny między Persją i An­
glją, powróci na swoją posadę do Teheranu i zo­
stanie przyjęty z wszelkiemi honorami przez rząd 
perski. Nie możemy jeszcze ściśle określić w tej 
chwili jakie to honory rząd perski będzie zmuszony r 
oddać panu M urray, ale to możemy zapewnić, że i 
honory te zasadzać się będą na ceremonjach bar­
dzo żenujących, a nawet prawie poniżających dla 
gabinetu perskiego. Dla tego tu zapewniają, że ten 
artykuł ugody od którego Anglją nie chciała od­
stąpić, był przedmiotem długich i żywych sporów 
między lordem Cowley i Feruk-Chanem i ten osta­
tni nie byłby go przyjął, gdyby nie radykalne zła­
godzenie jakiem u uległy wyrażenia tej klauzuli tra ­
ktatu.

W yspa K arak o której tyle mówiono w dzienni­
kach, raz że zostanie ustąpioną Anglji, to znowu 
że ma być zmienioną w wolny port, pozostaje sta­
nowczo przy Persji.

Anglją domagała się, żeby Persja wynagrodziła 
afganom szkody i straty  jakie ponieśli w skutku 
wojny. T a protestacja gabinetu angielskiego była 
żywo i stanow ezozbijanaprzezFeruk-C hanai Mir- 
za-M alkolm-Chana i zcSbtała w końcu usuniętą.

T rudno wyobrazić sobie ile było wysileń i du­
cha pojednawczego ze strony obu ambassadorów, 
nim negocjacje doprowadziły do zadawalającego 
rezultatu.

GabinetTuileries, a osobiście hr. W alewski, ma­
ją  wielki i zaszczytny udział w tein szczęśliwem 
zakończeniu tak ważnych nieporozumień. Lord 
Cowley miał niezmiernie trudną pozycję, bo miał 
i utrzym ywać ile możności prawdziwe żądania swe­
go rządu i zacierać przykre wrażenia jakie sprawił 
na całej,ambassadzie perskiej dziwnie szorstki hu­
mor lorda Redcliffa

Co do Feruk-Chana i jego najzaufariszego do­
radcy Mirza-Malkolm-Chana, wszyscy oddają sp ra­
wiedliwość ich osobistym zasługom i zdolnościom 
politycznym.

Dziś lub ju tro  Feruk-Chaą wyśle gpńca do Te­
heranu, z przedstawieniem szachowi traktatu  poko­
ju , któremu juz’ tylko brakuje Ratyfikacji. (/. B.)

— Fundatorowie francuzcy tow arzystw a kolei 
żelaznych rossyjskich dokończają obecnie druku 
w języku francuzkim, zbioru dokumentów tyczą­
cych się tej wielkiej sprawy. Zbiór ten składa się 
z Ukazu C e s a r s k ie g o , co do przywileju, z w arun­
ków przedsiębierstwa, statutów  towarzystwa, bo­
ty  ztreszczającej warunki i korzyści tej obszernej 
sieci żelaznej, a która daje pewien podział Rossji 
pod względem rolniczym i przemysłowym, nako- 
rniec z m appy kolorowanej przyłączonej do tych  cie­
kaw ych dokumentów, które w yjdą na Widok publi­
czny w końcu bieżącego tygodnia,

— Pan Lehon były szef gabinetu pana Morny, 
występuje jako kandydat w departamencie Ain, 
w miejsce pana Benoist Champy. (hr Kord.)

Paryż 6 Marca. Niepewność co do rezultatu na­
rad  rady  stanu, w przedmiocie podatku od papie­
rów publicznych, wywiera złe skutki na stan inte- 
ressów. Renta dziś rano w ystąpiła już niżej od 71 
a nawet wczoraj na bulwarze notowała się 70,60 i 
pomimo usiłowań które ją  chwilowo podpędziły 
do 70,95 zamknęła na 70,65, to jes t 45 c. niżej niż 
wczoraj. Jednakże wiele jest jeszcze silnych,ży­
wiołów podwyższenia , byleby kwestja w radzie 
stanu pomyślny wzięła skutek.

— Konferencja w sprawie szwajcarsko-pruskiej, 
odbyła się wczoraj jak  donieśliśmy pod przewodni­
ctwem lir. Walewskiego.- Czterej obecni pełnomo­
cnicy przyjęli podobno za pierwszą zasadę, zrze­
czenie się ze strony króla pruskiego wszelkich praw 
do Księztwa Neuszatelu. Te preliminarja dostate­
cznie tłomaczą nieobecność p. Hatzfeld i nie ma 
potrzeby przypisyw ać ją  innym przyćzynom.

Minister pruski Zostanie zaproszony na nastę­
pną konferencję i po przedstawieniu mu tej propo­
zycji, oświadczy on czy ją  przyjmuje i w takim ra-



zie przedłoży  w arunki pod ług  k tó ry ch  p rzy jąć ją  
może.

R eprezentant S zw ajcarji w ystąp i później. L isty  
z F re jbu rga  nadeszłe  dziś do P aryża, donoszą że 
tamże obaw iano  się o poruszenie radykalistów  
w dniu 4tym  m arca. W iadom ości z okolic tego 
m iasta pop iera ją  te  obaw y. D odają  źe poruszenie 
to zostało  w yw ołane przez p rzew idy  w any rezu lta t 
sp raw y  N euszatelu. S tronnictw o rad y k a lis tó w  je s t 
b ard zo  niezadow olone.

F eruk-C han  s ta ra  się 2 aw rzćć trn k ta ty  przyjaźni 
i hand lu  z reprezentantam i S tanów  Z jednoczonych, 
A ustrji i lliszp an ji.

—  Dziś ja k  w iadom o miało się odbyć w T n ile- 
ries posiedzenie ra d y  stan u  pod p rezydencją  Cesa­
rza. Przedm iotem  n a rad  ma być budżet i d o d a tk o ­
w a kw estja  now ego p o d a tk u  od m ajątków  ru ch o ­
m ych.

O ilę d o tą d  m ogliśm y się dow iedzieć o rezu lta ­
tach  ty ch  nurad , podobno o p ła ta  od  negocjacji pa­
p ierów  z rą k  do rąk , ma być ustanow ioną w  s to ­
sunku  5 centim ów  od 100 franków , ale z drugiej 
s tro n y  ma być zniesiona sto p a  p rocentu  opłacane­
go p rzy  tak ich  negocjacjach pośrednikom  (agent de 
change) i tym  sposobem  część tej now ej op ła ty  nie 
będzie p rzeszkadzać ruchom  in teressu .

D la w ynagrodzenia  ajentom  giełdow ym  tego 
zm niejszenia dochodów , m a być im dozw olone 
pośredniczenie  w  p rzedaźach  na  term in, co do- 
d o tąd  niebyło przez p raw o dozw olone; prócz te ­
go m ów ią, źć d la  zapew nienia odpow iednich  ko ­
rzyści ajentom  giełdow ym , ma być w prow adzony  
su row y  zakaż w szelkich  po  za g iełdow ych  o p e ­
racji, ta k  dalece, że k ara  za przekroczenia  tego 
zakazu w ynosić będzie  rok  więzienia i 3,000 fr. 
Prócz tego p rzy  ajentach g iełdow ych m ają być 
zaprow adzen i kom issanci przysięgli, d la  zastąp ie­
nia tak .zw an y ch  courtiers. (Ind, Belgu).

IN D JE  W S C H O D N IE .
—  P iszą  z S in g ap u r 8 styczn ia:
T u te jsza  ko lon ja  eu ropejska  została przez w ia­

dom ości z K an tonu  i panujące tu  m iędzy lu d n o ­
ścią w zburzenie, wprawioną* w w ielkie pom ięsza- 
nie. M iędzy całą ludnością  przeszło  100.000 głów  
zna jdu je  się najw ięcej 300 europejczyków  m ogą­
cych broń nosić i obok nich  najw ięcej 800 sepo- 
jó w . (°) W szy scy in n i m ieszkańcy są  natu ra ln ie  ich 
n ieprzyjaciółm i, a chińczycy stanow iący  asm  dzie­
sią ty ch  części ludności, zagrażają  europejczykom  
m ordem  i pożogą. W  w ielu  m iejscach m iasta po- 
przy lep iane są odezw y w  ję z y k u  chińskim , w k tó ­
ry ch  w yznaczone są  n ag ro d y  po 200 p iastrów  z.a 
g łow y gubernato ra , rezyden ta , sędziego i n acze l­
n ika policji. T e  pogróżki i podżegania do tychczas 
n a  szczęście pozostały  bez sku tku , ale cudzoziem ­
cy uzbroili się i każdy  z n ich  najm uje stróźy  k tó ­
rzy  dom u jego  w  nocy. p ilnują. W  dniu  2 stycznia 
sk lepy  we w szystk ich  cy rku łach  m iasta by łyzam - 
knięte, a m arynarze, culies i robo tn icy  w szelkiego 
rodzaju , odm ów ili w szelkich u sług  europejczy­
kom. N a ta rg ach  publicznych  nie było żadnych  
artyku łów  żyw ności i w szelkie in teresa w p ad ły  
w  stagnację. A le n iepoprzestano na tym  biernym  
oporze, żyw ność przeznaczona d la  europejczyków  
by ła  zab ieraną  i używ ano gróźb i p o strach ó w  ab y  
niedopuścić  kupeoin dostaw iać  cudzoziem com  a r ­
ty k u ły  żyw ności. P on iew aż naczelnikow i policji 
uda ło  się jędnego  z ty c h  kupców  sk łon ić  do o- 
tw orzen ia  sklepu, p rzeto  chińczycy rzucili się ca­
łą  m assą na tego , w ed łu g  nich , zdrajcę, ab y  go u- 
karać . i p rzy  bójce k tó ra  z tego w ynik ła , k ilku a- 
jen tó w  po licy jnyeh  poniosło  ciężkie rany . N ad­
zw yczajnej energji ja k ą  g u b ern a to r rozw inął p rzy  
tej okoliczności udało  się nakoniec przyw rócić  
spoko jność  w  mieście. "[Br. S t. Anz.)

W Ł A D Y S Ł A W  W I E C Z O R K O W S K I .
D rukow ał artykuły :
W Bibljotece W a rsza w sk ie j:  1) A ndrzej L isie­

cki in sty g a to r kor. (1853 T. 2); 2) B usko, Z ielony 
i C zerw ony Chotel, n o ta ty  bez ład u  z w ycieczek 
po  kra ju  (1854 T . 2); 3) Dom inikanie, ustęp  z dzie­
jó w  P io trk o w a  (1855 T . 4). Recenzje-. 4) kroniczki 
Jerlicza (1853 T . 3); 5) S p ó r de lan a  caprina  (1853 
T . 4).

W  Księdze świata-. 1) Brzeźnica (T. IV  z ro k u  
1855 str. 131); 2) T a ta rsk i szlak  (T. V  z ro k u  
1856).

W Kalendarzu Ungra n a  ro k  1854: B ernardyn i 
w P io trkow ie.

W Gazecie TPa rszew sk ie j z ro k u  1853: R ecen-

(*)  S epo je ,  ż o tm e r z o  ind yjscy  w s ł u ż b i e  a n g ie l s U ć j  z o -  
(F c iy p  l ied.)

z ja i. O pisu  pow iatu  W asilkow skiego*  przez R ud­
kow sk iego .

W D zienniku W arszaw skim  i Kronice wiele a r­
tyk u łó w  podp isanych  i oznaczonych g łoską  ip.

W ieczorkow sk i p racow ał też i do Pam iętnika  
sztu k  pięknych  i do Gazety Codziennej, w k tó re j 
pom ieścił a rty k u ł o G ustaw ie W aliszew skim .

W ład y sław  W ieczorkow ski, jed en  z na jdaw n ie j­
szych  w spó łp racow ników  D ziennika W arsz a w ­
skiego, a potem  naszego pism a, m łodzieniec pełen 
zdolności, n iezm ordow any w pracy , a wyższej ju ż  
n aw et po n a d  w iek sw ój nauki, o sob isty , se rd e­
czny mój przyjaciel, um arł w dniu  15 styczn ia  r. b. 
w Syrakuzie, na w ysp ie  S ycy lji, d o k ąd  się udał 
z p o rady  lekarzy , d la  pod ra tow an ia  zw ątlonego 
śm iertelną chorobą zdro w ia.K iedy w yjeżdżał z W ar- 
szaw y (a było to w początkach  wrześniu r. z.), m a­
łośm y ju ż  o nim mieli nadziei i jużeśm y  go za- 
wcześnie op łakali, bo na  tw a rzy  jego  w idział z nas 
każd y  ślad y  długiego a boleśnego cierpienia, d łu ­
giej w alki życia ze śm iercią, ja k ą  toczył. Z aród  
su ch o t spoczyw ał ju ż  w  nim o d d aw n a , rozw inęło 
go w ielkie nieszczęście rodzinne, to  je s t  śm ierć 
siostry , jed y n e j ukochanej sio stry , k tó ra  p o k ró t-  
kiem  jednorocznem  zam ęściu, opuściła  ten  św iat 
z tak ą  rezygnacją, p o k o rą  i w iarą, z ja k ą  um ierają 
ty lko  ch y b a  te  napół św ięte is to ty , k tó re  to nie 
zaw inią nic p rzed  Bogiem, a. p osiadają  m iłość lu ­
dzi. P o stęp  ch o ro b y  w m łodym  naszym  przy jac ie­
lu  od  czasu  tej okropnej s tra ty , by ł tak  gw ałto ­
wny, tak  przerażający, żeśm y się w szyscy zlękli, 
my, cośm y go znali bliżej, a serdecznie kochali, 
u p a tru jąc  w nim przyszłą  ch lubę d la  lite ra tu ry . 
P rzed  dw om a, trzem a laty , m ógł jeszcze z k ilku  
kolegam i p iecho tą  odbyw ać kilkudziesięeio-m ilo- 
w ą  w ędrów kę po kraju, a te raz  w ynędzniały  i b la ­
dy, po mieście ledw ie w lók ł k ro k  za krokiem , a 
jeżeli w ybierał się gdzie na trzecią, czw artą  ulicę, 
co chw ila odpoczyw ać m usiał. C harak ter jeg o  
sz lachetny , p raw y  i o tw arty , znajdow ał zaw sze 
wiele w spółczucia u w szystk ich ; w yw ieziony na 
wieś w  czerw cu r. z., w dom u, w k tó rym  znalazł 
najserdeczniejszą gościnność, zdaw ało  się, że co­
kolw iek odzysk iw ał s i ły , ; źe zm ar! wy cli w staw ał 
do p racy . Tym czasem  lekarze naglili, zapow iada­
jąc , źe w sw oim  rodzinnym  klim acie jed n e j zimy 
m łody zw olennik nauki nie prze trzym a i d la  tego za­
raz  p raw iepow róc iw szy  ze wsi, ś. p. W ładysław ' w y­
je c h a ł zagranicę. R adzono m u z p o czą tk u  P a le r­
mo, potem  za cel pod róży  w skazano m u Syraku- 
zę, nie ta k  w ystaw ioną  na  afrykańsk ie  zabijające 
w iatry . Zal m u było opuszczać m atkę i ojca, szw a­
g ra  i dziecię ukochanej siostry , żal p rzy jació ł, żal 
redakcji, pom iędzy k tó rą  z nim  tysiące już  za­
dzierzgnęło się nici serdecznych , żal m u było ro ­
dzinnego kraju , ojczystej m ow y, —  ale w iele ten  
czyni co musi, i nasz W ład y sław  pocieszał się 
tern, źe w róci do ojczyzny dojrzalszym  um ysłow o 
i m ężniejszym  na ciele, źe przy jrzy  się cudom  kłas- 
syczuęj ziemi, że poszuka tam  daleko, w obcej 
stron ie ,; m aterjałów  do przeszłości polskiej, że uj­
rzy  N eapo l i Rzym . Jego  serce zapalało  się m iło­
ścią d la  pom ników  sztuki, d la  św iętej pow agi ko­
ścioła, k tó rą  m iał ujrzeć w  ciągu tej podróży w* ca­
łym  nieziem skim  je j m ajestacie. R oił sobie rozległe 
p lany; m yślał tam  we W łoszech  pracow ać nad  
h is to rją  opactw  po lsk ich  i d la  tego bra ł z sobą 
W szystkie sw oje no ta ty , jak ie  tu ta j w  tym  p rzed ­
miocie zgrom adził, b ra l dyplom atarjusz Rzysz- 
czew skiego i liisto rję  W agi, k tó ra  m u m iała słu ­
żyć za książkę podręczną, za album  podróżne, 
z k tórej m ial czerpać m ateria ły  d la  sw oich o zie­
mi ojczystej w spom nień. M ilczeliśmy, sp o g ląd a­
ją c  n a  to  k rz ą ta n ie ’się, na  teii zapał naukow y, 
k tó ry  lad a  chw ila miał zgasnąć naw et pod  łago- 
d n em niebein lta lji, am o d ląc  się w sk ry to śc iza  nie­
go; p ragnęliśm y najserdeczniej, b y  gb  B óg b ło g o ­
sław ił, by m u dal jeszcze siły  do życia, b y  rodzi- 
ny  jego  i nas nie zasm ucał. I  zdaje się, że nasz 
kochany  W ład y sław  nie łudził się sam i nas nie 
chciał łudzić: aczkolw iek znal chorobę sw oją i wie­
dział że na  n ią  nie m a ra tu n k u , przecież w ierzy ł 
w siostrę, k tó ra  m u się raz we śnie na k ró tk i czas 
p rzed  jeg o  w yjazdem  zagranicę objaw iła i zapo* 
w iedziała, źe go czeka dopiero za la t  sześć n a  tam» 
tym  świecić. U w ierzył jej słow om  i był spoko j­
niejszy i d la  tego ro ił p lany , k tó re  nas boleśnie 
raziły , gdyśm y ju ż  w szelką strac ili nadzieję. Sm ę­
tn y  to  by ł p rzed-dzień jego  w yjazdu  i w rażenie 
silne na  d ługo po nim w duszy  pozostanie; ze­
szliśm y się w szyscy, cośm y go kochali, a cośm y 
w tenczas byli w W arszaw ie, do dom u jego  s tra ­
p ionych  rodziców . P okazyw ał nam  album  swoje,

a w  niem wiele przy jacielsk ich  nap isów . C zytali­
śm y w A lbum  tern uczuciow y w iersż pani P rusza- 
kow ćj, k tó ry  potem  pow tórzy ła  całkow icie B ibljo- 
teka W arszaw ska  i ja k o ś  weselej nam  się zrobiło, 
ja k a ś  o tucha  w stępow ała  do serca:

.! ‘k lotna jaskółka z p o d  s t r z e c h y  rodzonój  
J e s i e n n ą  w y g n a n a  szar ugą ,
P o d ą ż a s z  za s ł o ń c e m  w n ' e f. nane  ci  s t r ony ,
Opu s z c z a s z  nas  braci  na d ł u g o .  —
J LŚri ie jszy tn  prorninniem n a p i e ś c i s z  tam oczy ,
Pierś  w o n i ą  na p o i s z  kwiec i s t ą ,
T a m  z ło ty m  cię  s z l t m i  p r o m i e n i e m  o to c z y ;
Lecz  m e  m a s z  nad s t r ze c hy  ojczystą! . . . .

Tyś  także  do  p ł u g a  p r z y ł o ż y ł  już  d ł o n i e  
I l i o g a - R o d z i c a  t w e  has ło;
St rzez  h r ac i e  ogni s ka  w r a ł o d z i e ń c z e m  t w e m  łoni e ,
A ż e b y  w  o b c z y ź n i e  ni e  z g a s ł o l
N i e ch  B ó g  cię  p r o w ad z i  p r z e z  c u d z e  obs zary .
N ie c h  Marjn cię  s ł on i  w potrzebie :
A bracia i s iostry,  jak z w y c z a j  c h c e  s tary,
P o m o d l ą  s i ę  s p o ł e m  za c i e b i e . . , .

I  w yjechał zagranicę z ojcem n a  K raków , W ie­
deń, potem  na T ry est. W  K rakow ie znali ju ż  je ­
go nazw isko znakom ici koryfeusze n au k i i lite ra ­
tu ry , poznali go teraz osobiście i pobłogosław ili. 
P ie rw szy  raz  w ybiegłszy po za dom  ojczystej ni­
wy, m łody nasz p rzy jaciel rozczulał się jeszcze 
w  ojców  kra ju , w katedrze  na  W aw elu  i w  ob­
czyźnie w kościele św. Szczepana. Z T ry estu , 
gdzie się pożegnał z ojcem, nie p rzeczuw ając źe po 
raz ostatn i, puścił się po tem  statk iem  parow ym  
do w ysp  dońskich. Z K ortu , na  którem  doznał 
trzęsien ia ziemi i k tó re  całe p raw ie obejrzał, dzię­
ki serdeczności p an a  M ussuri, konsu la , d ruko­
w aliśm y w K ronice o sta tn ią  jego  korrespondencję  
z dn ia  6 październ ika (Nr. 206 r. z.). Z tą d  p rzy je ­
chał .do M essyuy, a z M essyny do S y rakuzy , gdzie 
n ad  nim czuw ała  op ieka naszej śpiew aczki, panny  
L eśniew skiej, p rzy jació łk i dom u rodzicielskiego. 
W  Syrakuzie  nastąp iło  o ddaw na p rzew idyw ane 
przesilenie Się śm iertelnej choroby , k tó ra  z p iersi 
u s tąp iła  w żołądek. N apfóźno  d o k tó r R izza, k tó ­
rem u zalecił naszego m łodego p rzy jac ie la  w a r­
szaw ski jeg o  lekarz B iszłągier, napróżno  dok tó r 
Rizza, 'o k tórym  zresztą Sam W ład y sław  p isa ł do 
W arszaw y , źe zajm ując się przedew szystk iem  s ta ­
rożytnościam i, tak im  był lekarzem  ja k  on b u d o ­
wniczym , to  je s t  nie sztuce sw ojej w yłącznie od­
danym , napróżno  ra to w a ł go ośtatn iein i środkam i 
ja k ie  podaje  m edycyna. S y rak u za  pokazała  się 
także n iesto sow ną d la  choregd, więc się statk iem  
parow ym  puścił k u  Malcie, do k tó reg o  pó ł dnia 
d rogi było po trzeba za pogodnego słońca. A leb u - 
rża schw yciła  sta tek , k tó ry  po d ług ich  i s trasznych  
bo ry k an iach  się z żyw iołem , znow u zaw rócił do 
po rtu . B urza, ja k  się zdaje, w yw arła  w p ływ  swój 
n a  ten  słab y  organizm , siad ł i nap isa ł lis t osta tn i 
z dn ia  7 stycznia, donosząc o sw ojej w ypraw ie 
n a  M altę, a nim ten lis t doszedł do nas, ju ż  go nie 
było n a  świecie! W  ty dz ień  po tym  liście um arł 
pom iędzy obceini, k tó rzy  go jed n ak  otoczyli m iło­
ścią, um arł hie w śród  dźw ięku ojczystej m ow y, 
opuszczony ja k  sierota, ale z 11 aj w i ę k s z e m p od d a ­
niem się w oli Bóżćj. T ęsk n o ta  dobiła go. Ż yjąc 
cały  rodziną, przyjaciółm i, krajem , ty lko  o lis ty  
prosił, lis ty  sam często p isyw ał, raz Wraz dopy­
ty w ał się o m ałego Józia , syna  siostry , k tó ry  ró ­
wnież um arł w m iesiąc po  ódjeźdżie w uja. M atka  
chęiała  z nittl je ć h a ć  do S y rakuzy , —  nie chciał 
tego; lękał się, żeby ta  podróż  słabow itej bardzo  
osobie nie zaszkodziła. U m arł też  ja k  sam  chciał, 
nie w objęciach m acierzyńskich, a obcy ziemią 
p rzy sy p a li m u oczy.

O gnisko nie zgasło w  mlodzieńczem  łonie, ja k  
chciała poetka , ao  Wstatniej chw ili, ale serce nag le  
w łonie bić przestało....

K ró tk i by ł jego  zaw ód n a  ziemi i k ró tk a  bardzo  
bjografja. U rodził się dn ia  25 lis to p ad a  1833 ro ­
ku  w B iały R adziw iłłow skiej, w daw nem  w oje­
w ództw ie brzesko-litew skiem , na  ta k  dzisiaj zw a- 
nein Podlasiu . Ojciec jego  Józef) dzisiejszy sędzia 
appeU aoyjuy, rzadkiej p raw o śc i i ch a rak te ru  u- 
rzędnik, by ł w ted y  p o dprokura to rem  w  sądzie 
policji popraw czej obw odu  B ialskiego. M atka, 
E m ilja  z Jeszków  pierw szego ślubu  S topczańska. 
O jciec w ro k u  1842 przeniósł s ię  dó  W arszaw y  i 
tu ta j pierwsze W ła d y s ła w  nasz kochany  po do­
m ow ych zaczął publiczne pob ierać nauk i. Cho­
dził do szkoły  pow iatow ej na  ulicy F re ta  (daw niej 
szkoła w ojew ódzka księży  P ijarów ), w  k tó re j 
skończył cztery  k lassy  w roku  1847. Potem  trz y  
la ta  uczył się w  gim nazjum  piotrkow skiem , k tó re  
ukończył w ro k u  1850. Celującym  był, w  szko­
łach, ale ju ż  w tenczas poczuł w sobie w rodzoną



chęć do lite ra tu ry  i h istorji, m atem atyka nie tyle 
go pociągała. N astępny  ro k  przesiedział w  W a r ­
szaw ie i p racow ał n ad  sobą, w yb iera jąc  się ciągle 
do k tórego z u n iw ersy te tów  C esarstw a. R ok to 
by ł bardzo w ażny d la  niego, bo w  nim zaczął pi­
sać i pow oli p rzyzw yczaja ł się do druku . W resz­
cie w  ro k u  1851 w stąp ił do świeżo u  nas otw artej 
w  W arszaw ie  szkoły  sztuk  pięknych, n a  w ydział 
budow nictw a. A rch itek tu rę  pokochał z całą nam ię­
tnością  i oddał się je j z artystycznym  praw dziw ie 
zapałem , ja k o  zaw odow i, k tó ry  m iał m u k iedyś 
w przyszłości zapew niać środek  do życia, a mimo 
to ani n a  k ro k  nieopuszczał u lubionej nauki, to  
je s t  h isto rji, m ozolnych stud jów  i badan. I  stało  
się to, co się rzadko  m łodem u zdarzy , ze red ak ­
cje pism  naszych  codziennycli dba ły  o niego, ale 
stosunki jak ie  z nim  miałem, skłoniły  go stan o w ­
czo n a  stronę D ziennika, K ron ik i zaś był stałym , 
uznanym  w spółpracow nikiem , m iabgłos w redakcji 
naszej, i głos, trzeb a  to  przyznać, szanow any. 
M łodem u zdaliśm y cały w ydział sz tuk  p ięknych  
i  tu ta j W ieczorkow ski sądził pod ług  sum ienia 
i przekonania, a w szystk ie  obce a rty k u ły  tej tre ­
ści, szły  p o d  jeg o  ocenienie i w ybór.

U kończyw szy szkołę sz tuk  pięknych, złożyw szy 
całkow ity  przepisam i oznaczony exam en w g ru ­
dniu  roku  1855, ro k  jeszcze cały zostaw ał na  p ra ­
k tyce , ja k o  budow niczy  i konkursem  miał udow o­
dnić do jrzałości i zdolności sw oich w kom pozycji. 
W y k reś lił ted y  p lany , ale juz’ nie m iał siły  całko­
wicie je  ja k  należało w ykończyć: p o d łu g  jego o- 
znaczeń, koledzy w yrysow ali p lany  na  konkurs: 
tro sk a ł się jeszcze o to  w yjeżdżając i nie docze­
kał się tej chw ili, do k tórej mu ledw ie k ilku  już  
b rakow ało  m iesięcy, żeby pozyskać p a ten t na  bu­
dow niczego. Żył la t 23 i dw a m iesiące niespełna. 
Jed y n y  syn  u ojca i m atk i i o sta tn ie  ich dziecko.

AUięcej nierów nie ja k  o życiu W ieczorkow skie­
go, m ożna pisać o jego  zdolnościach i nadziejach 
k tó re  budził, a naw et o jego  p racach  naukow ych. 
G d y b y  zebrano razem  w szystk ie  jego  artyku ły , 
po  różnych  p ism ach  drukow ane, złożyłoby się 
treści na  jak ie  dw a, a może i trz y  tom y, co w ka­
żdym  razie rzecz zadziw iająca n a  tak ie  m łode la ­
ta . W szy stk o  to  jeszcze są  pierw iosnki, owoce 
nieprzetraw ionego jeszcze n au k ą  i dośw iadczeniem  
żyw ota, ale są  to  razem  i dow o d y  gorącego zap a­
łu, m łodej niezw ażającej na  siły w łasne energji, 
k tó ra  jednakże biegła w k ierunku sobie w łaści­
wym i k tó ra  zczasem  ro k o w ała ro zw in ąćs ię  i zmę­
żnieć, a  w reszcie w yw ołać  z głębi siebie owoce 
dzielnego d u ch a  godne. W ieczorkow ski b y ł p ra ­
w ie uczniem  moim, w iedzieli to  w szyscy: p o d  
w pływ em  moim rozw ija ła  się ta  m łoda la to rośl, 
w kierunku, k tó ry  je j w skazyw ałem . U czył s ię ra - 
zem ze m ną; p racow ał, s tu d jo w ał przeszłość razem  
ze m ną. O najdrobniejszej m yśli jego, ó najm niej­
szej p racy  naukow ej, w iedziałem , bo mi się ze 
w szystkiein zw ierzał, zaw sze do mnie o rad ę  p rzy ­
biegał. I  w idząc w nim ten  h a r t  ducha, ten  zapał 
silny  ku  nauce, nie obw ijałem  n igdy  całej p raw d y  
w  baw ełnę; zam iast baw ienia się w  lite ra tu rę , 
w skazyw ałem  m u na  konieczność dalszego p raco ­
w ania n ad  sobą, p rzekonyw ałem , że b rać  się po­
w inien do studjów , do ściślejszych badań . B yli 
ludzie, k tó rzy  m u recenzje p isać  kazali; jam  go 
o d  tego w strzym yw ał, tw ierdząc, że zaw czasu  
m u jeszcze zryw ać się na  sąd , k iedy  ani n auk i 
w sobie dostatecznie n ieprzetraw ił, ani ze źródłam i

jak ie  są, należycie się nieobeznał. Ileż to  p rac  jego  
h isto rycznych  skazałem  na  zapom nienie wieczne! 
S. p. W ład y sław  niczego p raw ie nie d rukow ał 
bez w iedzy, pow iem  więcej, bez pozw olenia m o­
jego, bo też ufność m iał we mnie bez granic i d la  
tego  w ierzył że mu dobrze radzę, że surow ym  są­
dem jak i m iałem  dla p rac  jego  naukow ych , w y ­
pełniam najd roższy  mój obow iązek w zględem  ;nie- 
go sam ego i w zględem  lite ra tu ry : człow iek m łody 
im później zaczyna pisać, tein lepiej, bo z w iększą 
do jrzałością  m yśli może w ystąp ić , a w  la tach  pó­
źnych nie będzie żałow ał i w stydził się m łodości 
swojej. Mimo to jed n ak  żadna ta  chw ila  nie je s t 
stracona, k tó rą  się pośw ięci pisaniu; nie w szy st­
ko tam  zapew nie pójdzie do druku , co p ióro  po­
dyktuje, ale je s t  zaw sze rozkosz m oralna w takiej 
um ysłow ej pracy, w której te  chw ile spędzają  się 
około badan ia , około studjów : człow iek m yśli 
kształci swcij po g ląd  i sty l, a  potem , co n a jw a­
żniejsze, bogaci się pow olnie, u ra s ta  w  kap ita ł u- 
m ysłow y.

M łody  W ieczorkow ski w idział we mnie szcze­
rość i o tw artość, bom  m u też ra d  nie szczędził i 
chw alił w  p racach  jeg o  to  co było  rzeczyw iście 
godne pochw ały , a jeżeli m u się u da ło  niekom pi- 
low ać, ale w yszukać ja k ą ś  now ość w nauce nie­
znaną, jeżeli na  ja k i p rzedm iot spo jrzał nagle 
z w łasnego punk tu  w idzenia, w idział w e mnie 
szczerą radość, k tó ra  rękojm ją m u była, że postę ­
puje  w nauce. K om pilacje zalecałem  m ojem u p rzy ­
jacielow i d la  tego, żeby przez ślęczenie nabyw ał 
w iedzy, żeby przez poszukiw anie m aterja łów  p o ­
znaw ał źródła h istoryczne. Ale p rędko  rzucił te  kom ­
pilacje W ieczorkow ski, gdy  nauczył się zag lądać 
do archiw ów  i do rękopism ów , gdy  po k lasz to ­
rach  i różnych  m iejscach k ra ju  dopy ty w ał się o 
akta, g d y  w reszcie po ją ł co to za skarb  w d y p lo ­
m atach  się mieści. W  m łodym  bardzo  w ieku sta ­
nął ju ż  w  tej naukow ej dojrzałości, do jak ie j nie- 
dochodzą inni przez całe życie, to  je s t, że sm ako­
w ał w  pąrgam inach, a dyp lom atarjusz  R zyszczew - 
skiego w ziął naw et z sobą w podróż , k tó ra  go do 
w ieczności zaprow adziła. (d. c. « . )

D O N I E S I E N I A .
7.es,vt  piaty dzie lą  p. t JPritl i t y c Z U C  l » I H l O -

W l l l c t n o  W i e j s k i e  opuśc i ł  p r a s sę .  Zawiera  w s o ­
bie 1, Plony na b u d o w ę  d o m u  fo l warc znego  2) p la ny  n® 
b u d o a ę  owcza rn i .  3) Wi adomoś ci  t ec hn i czne  o cegle.  S t o ­
so w n ie  do  p o p r z e d n i e g o  og łoszen ia  p r e n u m e r a t a  w C e s a r ­
s t wi e  na to dzie ło wraz  z p r z ew o d n ik i em  p r ak t yc z n y m dla 
b ud u j ą c y c h ,  p od n i e s i o n ą  zostaje  do r s  15  i  pr zesy ł ką .  Po-  
wyjśc iu Ggo zeszytu p r e u u m e r a t a  na to d z i e ł o  tylko po  c e ­
nie ka t a l ogowć j  p r zy i m o w a n ą  będz i e  to jes t  po  rs.  ł 5  tak 
w Ce s a r s t wi e  iak w Kr ól es t wi e  bez  przesyłk i  P r e n u m e r o ­
wa ć  mo ż n a  po wszys tk i ch  ks i ęgarn i ach  znacznie j szych i u-  
r zędach  j iocztowyoh.  Nadsy ła j ący  ca łkowi t ą  przedj i ł acę r o ­
czną f ranco p o d  a d r e s e m  w y d a w c y  w Ka d omi u  — o t r zy ­
m y w a ć  b ę d ą  dziełu posz y t ami  w o ddz i e l nych  k o p er t a c h  na 
s tacj i  poc i towó j  p r zez  siebie  wskazanćj ,  (Nr 6 4 . ------ ł . )

Nakładem księgarni  i sk ł adu nut  m uz y cz n yc h  R. Friedle\n  
p r zy  ul icy Sena lor sk i ś j  Or  4 6 0  wyszły n o we  k o mp oz y c j e  
j ako  to: L ew a n do w s k i e g o  iVBiliOlvtj llMZUr g r y w a ­
ne w Dol inie Szwajcar skić t ,  c ena  kop.  15.  R a d w a n a  śp i ew 
T ę s k n o t a  s ł owa  H. Ja b ł oń sk ie g o ,  c e n a  kop.  2 2 i 
not  ftittnlja polka ułożona  na for t epj an  p r zez  
Ant. J - k o c h .  cena  ko|>. 2 2 i pół .  Kiirol lliaZUl* 
s k o m p o n o w a n y  na for tepjan przez  A. L. Tuszyńsk i ego  cena 
kop.  i r , Gwiazdka i> olka g r an a  w dol inie  Sz wa j -  
carskići  przez  ork i es t r ę  L. j K. kompozyc j i  i uk ł adu  na for -

HOTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

W  W A R S Z A W I E

P R Z Y  P L A C U  SA SK IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

otwarty od fl Stycznia 1S5? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
O m n ib u s  do p rzyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do ja z d y  m iejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu .
W oda wiślana n a  w szystk ich  p ię trach  

Stół wspólny (Tobie d ’hó/e) o godzinie 3 '/ , .

Jedzenia d la carte  o każdej godzinie dnia.
I t  ina francuzkie i w ęgierskie w na j­

lepszym  gatunku.
IJSłnga na sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, od kop Sr. 61> (ztp. 4) 
do rsr. 1 (zip S6 gr. St>).

(Nr. 42. — 10)____

tepjan Józef)  Stefaniego.  cena  2 2 i pół  kup I V I a i E l i r  
s k o m p o n o w a n y  n« fo r t ep j an  i o f i arowa ny  W. Franci szkowi  
Ciaffei przez  Nap.  Lucas,  cena  kop.  15 .  I S « S s e r t  m a -  
zu r  g r yw a ny  w Nowej  Arkadj i .  u łożony na for lepjan i ofia­
r o w a n y  W Robe r t owi  Burkę p r zez  J Stefaniego,  cena  kop.
2 2  i pó t .  S o u v e n i r  d e  V a i ' S i » v i c  c < * n t r e -
ditn.«es u ł ożone  na fo r t ep i an  przez  M. Le tnpe ,  cena  k. 
3 0 .  — Powyższe  k o m p o zy c j e  m o ż n a  także n ab y ć  we  w s z y s ­
tkich tu te j szych jako i n a  p rowi nc j i  sk ł adach  muzyc z n yc h .

(Nr 6 2 .  -  ł . )

Do Reillbergowej pe t y U l i c y  Ziinnój i E l e -  
ktoralnćj  d om E tmg er a  nr  7 9 3  n a d s ze d ł  w komis  ś w i e ­
ży t r a n sp or t  Trawy Ś I V .  Tymoteusza, t ud/ i eż  
Koniczyny. (Nr 63  —  i )

P ewi en  AkROIOIfl stara  się o zarząd dóbr .  
Bliższą w i a d o m o ś ć  udziel i  redakc j a  Kroniki  (Nr  47  — 3.)

P R J Y J E C D A L l  DO W A R SZA W Y

. A b r a m o w ic z  p. o.  w o j e n ­
n e g o  j e n e r a ł  po l i cmaj s t r a  a r -  
mji  ł śj ,  j ene r a l - l e l lnan t ,  a d ­
mi ni s t ra t or  ks ięs twa Ł o w i c ­
kiego z Wilna,  B u c zy ń s k i  
Bole.  o b y w .  z Ciężkowic nr 
6 0 1 ,  C z a jk o w s k i  Zenon ob.  
ob.  z Tułek n r  5 8 4 ,  Chmie- 
l iński  Michał  ob.  z Ciepl iua 
n r  12 58 ,  Jelski  Józef  o byw.  
z S ob i eń  n r  5 8 6 ,  J a s iń sk i  
Wiktor  ob .  zBizezin  nr  5 8 5 ,  
K a r sk i  Kajetan ob.  z Rych-  
wała  n r  5 8  4, K o i lk o w s k i  
Wincenty  r e f e re n d ar z  s t anu 
z Borzęcina n r  6 2 5 ,  M ężyń ­
sk i  Rudol f  oby.  z Uleńca nr  
1 2 60 ,  O s ta s iń sk i  Stan.  ob.  
z Cieś lów nr  5 8 4 ,  Ordęga  
Macićj  ob z Ż e l e ch o w a  nr  
58  4, k s . P r y l iń s k i  Bar t łom ćj 
p l eb an  z Rataj  nr  2 2 3 6 ,  R e m ­
b o w s k i  Ant. q !>. z  Szo t vt mk

n r  60  ł .  S z y d ł o w s k i  Emi l j an 
ob.  z Dwor ca  nr  4 1 4 ,  ks. 
Sze l ig a  Innocen ty  p r o w i n ­
cjał  KK Do mi ni kanów z Kra ­
kowa nr  2 0 5 .
W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

B y i t r z a n o w s k i  Adolf  ob .  
do  Konina .  B a siń sk i  Niko­
d e m  ob.  ■ do Łomz y j  C za­
p l iń sk i  F ran .  oh .  do  P a ł t u -  
ska C hm ie lewsk i  Hen.  ob.  
do Mokrój  woli,  G odlew ski  
Józef  ob.  do Fre dy ,  Łem pick i  
Józef  ob.  do  Nadułek ,  M ano-  
w s k i  Wincenty  o byw.  do 
Pszonki .  W ę ż y k  Józef  ob .  do 
Olkusza,  Z a ł u s k o w s k t  J ózef  
ob .  do  Skotnik,  T iu p c z y ń s  k i  
Karol  i W a ń k o w ic z  Ant.  ob.  
do Pa ryża ,  W y s o c k i  r adca  
koleg.  naczelnik wydz .  w d y ­
rekcj i  d rogi  i e l a t n ś j  Wa r -  
sz awsk o - Wi ed e ń sk i ó ,  do Au* 
strj i .

I t d l t M  O I E I . I I Y  I t A I U K A W S U I U .
dnia 10 Marca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . . 5 16 __ __
Dukaty bolleuderskie nowe ważne . — — — —

I ’  a  | i  i  r  r  )
Obli. skar.  (4*/*) za 100 rs.  (oprócz kup.) __ i — ___' —
Bilety skarbu Królestwu Polskie. ( 4 % . 7 , | — — — —
Listy zas tawne białe II okresu (op 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100
rócz
ztp. _ _ _

Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) ( 4* , )  . . . za 15 rs. 14 44

Obligaeje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ...............................

Cert .  bauku ua obi. cz. lit. A na 300 zł. --- —t- — —
„ „ lit. B. ua 200 zł.  bez proc. --- --- — —
„ „ „ proeeutowe (?%; ' --- -** — -r-

Dowody Kom. Ceutr.  Likwid.  za 100 zł. --- — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu ( 3 % )  . . . . 102 7 t (: _
„ „ . „ z roku 1855 104 21 — —

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za r». 750 _. — __ _,

W  e  x  I  e  z  d n i a  o  b .  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 15 93 __
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — __

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — __
„ . . . . . .  100 Tul. i .  t. —» — — __

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 05 —
L o n d y n ......................... 1 Ft- St . 3 M. 6 25 6 24
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 *25 — __
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 __ __

..................................... 100 Rs. k.  t. __ — — __
Paryż  . . . . . .  300 Fran. 2 M. 74 55 74 40

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — __
W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 91 80 9 t 57' /*
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — —

War t ość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. 1 kop. 77*/, 
od l istów zastawnych kop. 13 

od nowej rossyjskiej  pożyczki Rs. 2 kop. 2*/,

(  E W  T A I I C i O l V K  W A R g X A I V S H I E
z dnia 10 M arca 1857 roku

Pszenica wyborowa od rsr .  6 kop 45 do rsr .  — kop. —
„ średnia . „ „ 5 70 —

Z y t o ................................. „ 3 30 —
Groch polny. . . „ „ 3 II 75 n —

„ cukrowy.  . „ " 5 II — —
G r y k o ......................  „ 3 •1 —- a —
Jęczmień. . . . 3 „ 30 —
Owies . . . .  „ „ 3 II 70 n n —
Mąka pszenna . . „ „ 6 II 80 „ ii  1 —
Kasza jaglana . . „ „ 6 lt — n n  — —

„ grycza.  zwy .  g- 28 a n —
„ „ drób g. „ 48 u „ — —

Słomy fura zwyczajna „ „ 3 >, 15 n „ — „ —
Drzewa sosu. sąż. „ V 50 „ — —
Okowita bez akcyzy g. „ 48 — lf .__
Kartofli k .................... „ „ 1 II 30 u „ —
Siano, cetnar  . . . „ It II 90 a —
Masła solonego funt „ II II 1 7 % n n '

„ bez soli „ „ „ --- „ 27 - „ „ —

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Żi/ddn-ka.

W  drukarni  J. f inger.  — Wolno drukować.  —  W arszawa dnia 27 Lutego (I I Marca) 1857 r.  —  Starszy cenzor,  k bnbieszrsnn*i:


